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Motto: 

„Uczcie si^ 

wzbogacaj­

cie się — 

czekajcie.
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Nadchodzi czerwiec.
iNadchodzi czerwiec, zwany tak od wielkiej 

obfitości ,,czerwiów“ czyli wszelkiego robactwa, 
zarówno ziemnego, jak i skrzydlatego. Jakaż to 
Ipraca czeka rolnika w czerwcu? W polu nale­
ży przedewszystkiem w dalszym ciągu obredlać i 
gracować w uprawach rzędowych. Bo chwastów 
nie powinno być nigdzie, ani w okopowych, ani w 
zbożach. Oset należy wycinać lub zasypywać 
starannie kainitem. Gdzie są ugory, trzeba roz­
poczynać uprawę, podorując płyciutko, poczem 
zaraz puszczać wał i bronę, a jeszcze później sprę- 
źynówkę i jeszcze raz sprężynówkę. Na ziemiach 
poleśnych, rudych i słabych można jeszcze siać ta­
tarkę, na piaskach — łubin żółty lub różowy. Ró­
wnież czas jeszcze doisiewać na lepszych ziemiach 
len i proso.

W najbliższych dniach rozpoczyna się pierwszy 
sprzęt trawy i koniczyny — trzeba pamiętać, że­
by sprzętu w por-ę dokonać, odpowiednio wysu­
szyć i zestoźyć, względnie zwieźć do brogów po­
dwórzowych i do stodoły. Łąki zaniedbane po 
pierwszym pokosie zasilić kompostem, zdrapać 
dokładnie skaryfikatorem, a nawet w razie istot­
nej potrzeby — zaorać.

Dużo roboty jest w sadzie, chociaż to wszy­
stko mogłoby już iść o własnych siłach. Ale trze­
ba zasilać słabsze drzewka nawozem fosforowo- 
potasowym, albo azotniakiem, spryskiwać zawiąz­

U vagi na tle vojny celnej polsko-niemieckiej.
W społeczeństwie polskiem opinja o istocie i 

przebiegu wojny celnej polsko-niemieckiej wytwo­
rzyła się bardziej na podstawie przesłanek natu­
ry politycznej (a nawet uczuciowej), niż na ku- 
pieckiem i praktycznem badaniu faktów i danych 
statystycznych. Jest to objaw anoimalny i szko­
dliwy, gdyż stosunki handlowe polsko-niemieckie 
są bezwątpienia problemem gospodarczym tak 
ważnym, że badane być winny z całą bezstronno­
ścią i powagą.

Jak wiadomo, okres gospodarczy mniej więcej 
pokojowy trwał do początku 1925 r., a opierał się 
na postanowieniach traktatu wersalskiego, który 

ki owocowe i liście znaną cieczą bordoską, celem 
niszczenia grzybków i liszek, wycinać wici i od- 
roistki korzeniowe itd. W ogrodzie warzywnym 
najwięcej będzie roboty koło kapusty, którą trze­
ba starannie okopywać i z podlewaniem zago­
nów w suche dnie.

Nie należy zapominać, że zbliża się okres naj­
bardziej wytężonej i gorączkowej pracy — okres 
zbiorów roślin kłosowych. Nie można więc zwle­
kać z opatrzeniem i konieczną naprawą maszyn 
żniwnych, młocarń itp. W porozumieniu z sąsia­
dami czas pomyśleć o zapewnieniu sobie maszyn 
do czyszczenia zboża, a zwłaszcza tak niezbędne­
go tryjera, oraz o przygotowaniu stodoły i śpich- 
rza do godnego przyjęcia zbiorów.

O inwentarz żywy należy mieć w czerwcu spe­
cjalne staranie, ^gdyż jest to miesiąc do pewnego 
stopnia przełomowy pod względem paszy i pod 
względem różnych chorób zwierzęcych. Jeśli pa­
stwisko słabe, krowom dodawać paszy zielonej w 
oborze, a cielętom nie skąpić owsa. Dbać o trzo­
dę chlewną, bo w tym czasie najwięcej choruje. 
Wiadomo przecież, że;

,,Kto bydlęcia nie szanuje, 
Ten sam siebie oszukuje!“

Kto w czerwcu nie dopełni ostatnich starań w 
gospodarce, ten już później nie będzie miał czasu, 
aby ze wszystkiem w porę nadążyć. Kurp.

i ..........................

zapewniał nam normalne gospodarcze stosunki z 
Niemcami, oraz na Konwencji Genewskiej, stwo­
rzonej dla Górnego Śląska. Dopiero w r. 1925 na­
stąpił wybuch wojny celnej, spowodowany wyłącz­
nie przez Niemców i charakteryzujący się obu- 
tstronnemi zarządzeniami, paraliżującemi normal­
ne stosunki handlowe. Wprawdzie nastąpiły póź­
niej liczne pertraktacje, zrywano i przeciągano 
przez naszego sąsiada w celu osłabienia i zmusze­
nia Polski do kapitulacji, pełne żądań gospodar­
czych, wyraźnie niemożliwych do przyjęcia, a 
przytem nie pozbawionych charakteru polityczne­
go, ale stan wojny trwa dotychczas, gdyż, pomi-
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m o  z a w a r c i a  i p o d p i s a n ia  u m o w y  h a n d l o w e j , r a t y ­

f i k o w a n e j n a w e t p r z e z p o l s k i e  I z b y  P o s e l s k i e ,  

N i e m c y  w  d a l s z y m  c i ą g u  n i c  i s o b ie  n i e  r o b i ą  z  u -  

m o w y  i w y d a j ą  n o w e  z a r z ą d z e n ia  o  c h a r a k t e r z e  

w y r a ź n i e  w r o g i m  d l a  i n t e r e s ó w  p o l s k i c h .

J u ż  p i e r w o t n e  z a r z ą d z e n i a  n i e m ie c k i e  z m n i e j ­

s z y ły  w a r t o ś ć  n a s z e g o  w y w o z u  o  3 2 2 .0 0 0 .0 0 0  z ł . ,  

c o  s t a n o w i ł o  5 6 ,6  p r o c , o g ó l n e g o  w y w o z u  d o  N i e ­

m i e c , a 2 6 ,7 5  p r o c , c a ł e g o  e k s p o r t u  p o l s k i e g o .  

O d w e t o w e  z a r z ą d z e n i a  p o l s k ie  z m n i e j s z y ł y  w w ó z  

n i e m ie c k i d o  P o l s k i o  2 3 7 .0 0 0 .0 0 0  z ł . , a  w i ę c  o  

4 6 , p r o c , w a r t o ś c i  c a ł e g o  w w o z u  n i e m ie c k i e g o  d o  

P o l s k i . T r z e b a  p a m i ę ta ć  j e d n a k , ż e  N i e m c y  u d e ­

r z y l i s w e m i z a k a z a m i w  n a j c z u l s z ą  s t r o n ę  n a s z e ­

g o  h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o , a  m i a n o w i c i e  w  w y w ó z  

s u r o w c ó w , p ó ł f a b r y k a t ó w  i z w i e r z ą t ż y w y c h , s t a ­

n o w i ą c y c h  7 3 — 7 7  p r o c , o g ó l n e j w a r t o ś c i  w y w o z u  

P o l s k i . N a s z e  n a t o m i a s t z a r z ą d z e n i a o d w e t o w e  

d o t k n ę ł y  g ł ó w n i e  w y r o b y  g o t o w e  i n i e k t ó r e  a r t y ­

k u ł y  s p o ż y w c z e  p r z e w a ż n i e  o  c h a r a k t e r z e  z b y t k o ­

w n y m , c o  d l a  N i e m c ó w  b y ł o  m n i e j d o t k l i w e . P r z y  

p e r t r a k t a c j a c h  p o k o j o w y c h n a j w a ż n i e j s z y m  p r o ­

b l e m e m  b y ł a  k l a u z u l a  n a j w i ę k s z e g o  u p r z y w i l e j o ­

w a n i a , k t ó r a  z r e s z t ą  m i a ła  d l a  N i e m c ó w  b e z  p o ­

r ó w n a n ia  d o n i o ś l e j s z e  z n a c z e n i e  n i ż  d l a  P o l s k i , a  

t o  z e  w z g l ę d u  n a  z n a c z n i e  k o r z y s t n i e j s z e  w a r u n ­

k i  z b y t u  w  g r a n i c a c h  P o l s k i t o w a r ó w  n i e m ie c k i c h ,  

n i ż  n p . f r a n c u s k ic h  l u b  c z e s k o s ł o w a c k i c h , k o r z y ­

s t a ją c y c h  j u ż  z e  z n i ż e k  k o n w e n c y j n y c h .

D l a  P o l s k i n a j w a ż n i e j s z ą  b y ł a  s p r a w a  u s t a l e n i a  

j a k n a j w y ż s z e g o  k o n t y n g e n t u  w ę g l a  i t r z o d y  c h l e ­

Tępienie szkodników.
P o  z a s i e w a c h  w i o s e n n y c h , k i e d y  m ł o d a r u ń  

j a r y c h  z b ó ż  j u ż  s i ę  z i e l e n ić  z a c z y n a , r o z p o c z y n a ­

j ą  t a k ż e  s w o j ą  r o b o t ę  r ó ż n i , a  b a r d z o  l i c z n i e  n i e ­

p r z y j a c i e l e  p r a c y  r o l n i k a .

W  j a r y c h  z b o ż a c h ,  g d y  j u ż  w z e s z ł y , a t a k  s a m o  

i w  b u r a k a c h  w i d a ć  n i e k i e d y  ż ó ł t e  ź d ź b ł a  i l i s t k i  

k t ó r e  w i ę d n ą  i s c h n ą  n a  w i ę k s z y c h  l u b  m n i e j s z y c h  

k a w a ł k a c h  p o l a . Ł a t w o  s i ę  p r z e k o n a ć , ż e  t e  l i s t ­

k i i p i ó r k a  w s c h o d z ą c y c h  r o ś l in  w y c i ą g n ą ć  m o ż n a  

z  z i e m i b e z  o p o r u , s ą  o n e  b o w i e m  p o d g r y z i o n e  

t u ż  p o d  z i e m ią . J e s t t o  s p r a w k a  r ó ż n y c h  s z k o ­

d n i k ó w . Z  t y c h  d w a  p o j a w i a j ą  s i ę  w c z e ś n i e j , z a ­

r a z  z  w i o ś n ą , t . j . g ą s i e n i c e  ż u k a - ł o k a s i a  i t a k  z w .  

d r u c i k  a l b o  d r u t o w ie c . J e ś l i o d g r z e b a ć  z i e m i ę  

w o k o ł o  t a k i c h  p o ż ó ł k ł y c h  ź d z i e b e ł e k  j ę c z m i e n i a  

l u b  o w s a , t o  m o ż n a  z n a l e ź ć  c i e n k i e  n a  2 — 3  c m .  

d ł u g i e g ą s i e n i c e , c i e m n o - r d z a w e g o  k o l o r u , g ł a d ­

k i e , p o ł y s k u j ą c e , s z t y w n e  i t w a r d e , p o d o b n e  d o  

k a w a ł k ó w  z a r d z e w i a ł e g o  d r u t u , s t ą d  n a z w a  d r u -  

t o w ie c ,  d r u c i e c , a l b o  d r u c i k . G ą s i e n i c e  t e  n a j c z ę ­

ś c i e j p o j a w ia j ą  s i ę  w  z i e m i a c h  l e k k ic h , p u l c h n y c h  

i  ź y j ą  t u ż  p o d  p o w i e r z c h n i ą  z i e m i , n i e w ie l e  g ł ę b i e j  

n i ż  n a  p a l e c  i g r y z ą  w s z y s t k o , c o  s p o tk a j ą  n a  d r o ­

d z e . S z c z e g ó l n i e  s m a k u j ą  i m  m i ę s i s t e , s o c z y s t e  

c z ę ś c i r o ś l i n , w i ę c  n i s z c z ą  t e ż  n a j b a r d z i e j w s c h o ­

d z ą c e z b o ż a , z a r ó w n o  o z i m i n y , j a k  i j a r e . W  

o z i m in a c h  z a c z y n a j ą  s w o j e  z n i l s z c z e n i e j u ż  w  j e ­

s i e n i , a  p r z e z  z i m ę  c h o w a j ą  s i ę  g ł ę b i e j w  z i e m i ę ,  

b y  z n o w u  w y l e ź ć  n a  w i o s n ę  k u  p o w i e r z c h n i .

.Z  t y c h  d r u t o w c ó w  w y l ę g a j ą  s i ę  p o  k i l k u  l a ­

t a c h  t . z w . k o w a l e , c z y l i s p r ę ż y k i . S ą  t o  c z a r n e ,  

p o d ł u ż n e  ż u k i . P a r z ą  s i ę  o n e  n a  w i o s n ę  i s k ł a ­

d a j ą d o  z i e m i j a jk a , z k t ó r y c h  p o t e m  w y l ę g a j ą  

s i ę d r u t o w c e . P o n i e w a ż  l u b i ą o n e  n a j b a r d z ie j  

w n e j . a  t u t a j w ł a ś n i e  p r o p o z y c j e  n i e m ie c k i e  b y ł y  

w p r o s t  ś m i e s z n e . W o g ó l e  w ę g i e l  k a m i e n n y  s t a n o ­

w i ł g ł ó w n y  t e r e n  w a l k i  n i e m ie c k i e j , w a l k i t a k  z a ­

ś l e p io n e j , ż e  N i e m c y  w y s tą p i ł y  z  p r o p o z y c j ą  k o n ­

t y n g e n t u  6 0 — 1 0 0  t y s i ę c y  t o n n  m i e s i ę c z n ie , p o d ­

c z a s  g d y  p r z e d  w o j n ą  c e l n ą  w y w ó z  w ę g l a  p o l s k i e ­

g o  d o  N i e m ie c  w y n o s i ł m i e s i ę c z n i e  5 0 0 .0 0 0  t o n n ,  

a  w  l a t a c h  1 9 2 3  —  1 9 2 4  n a w e t 9 0 0 — . 1 0 0 0  t y s i ę c y  

t o n n . P r o p o z y c j a  t a k a  b y ł a  o c z y w i ś c i e  z w y k ł y m  

m a n e w r e m , o b l i c z o n y m  n a  p r z e d łu ż e n ie  r o k o w a ń ,  

a  n i e  u c z c i w y m  w a r u n k i e m  r o z e jm u . T o  t e ż  w o j ­

n a  c e l n a  t r w a ła  n a d a l z  w z r a s t a j ą c ą  z a c i e k ł o ś c i ą  

z e  s t r o n y  n i e m ie c k i e j i s p o k o jn y m , a l e  s t a n o w ­

c z y m  o p o r e m  z e  s t r o n y  e o l s k i e j , a ż  w r e s z c i e  N i e m ­

c y  m u s i a ły  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  k a p i t u l o w a ć  i p o d ­

p i s a ć  t r a k t a t h a n d l o w y  n a  m o ż l iw y c h  d l a  P o l s k i  

w a r u n k a c h .

A l e  z a c i e k ł o ś ć  i p e r f id j a  n i e m ie c k a  w  t e j w o j ­

n i e  g o s p o d a r c z e j , j a k k o l w i e k w y r z ą d z i ł a  P o l s c e  

d u ż e  s t r a ty  m a t e r j a l n e , t o  j e d n o c z e ś n ie  p r z y c z y ­

n i ł a  s i ę  d o  p r z y s t o s o w a n i a  p r o d u k c j i k r a j o w e j d o  

w y m a g a ń  r y n k u  k r a j o w e g o , d o  w z m o c n i e n ia  p r z e ­

m y s łu  j u ż  i s tn i e j ą c e g o , d o  p o w s t a n i a  n o w y c h  g a ­

ł ę z i w y t w ó r c z o ś c i i d o  s k o n s o l i d o w a n i a s i ę  p o l ­

s k i e g o  p r z e m y s łu  n a  c a ł y m  t e r e n i e  P a ń s t w a , n i e  

w y ł ą c z a j ą c  G ó r n e g o  Ś l ą s k a -  k t ó r y  d o  c z a s u  w o j n y  

c e l n e j b y ł  m o c n o  z w i ą z a n y  z  N i e m c a m i .

B i la n s w i ę c  w o j n y  c e l n e j n i e  j e s t d l a  P o l s k i  

b y n a j m n i e j r o z p a c z l i w y .  W . Z .
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p r z e b y w a ć  w  p u c h n e j r o l i , w i ę c  g d y  s i ę  t y l k o  p o -  

k a ż ą - n a l e ż y  p o l e  m o c n o  z  w a ł k o w a ć  p i e r ś c i e n i o ­

w y m  w a ł k i e m , a l b o  u d e p ta ć  s z e r o k ą  ś c i e ż k ą  w  

p o l u  n a o k o ło  t e g o  m i e j s c a , n a  k t ó r e m  ż e r u j ą . D o ­

s k o n a ł y m  ś r o d k i e m  j e s t t e ż  w y ł a p y w a n i e t y c h  

d r u t o w c ó w  w  p r z y n ę t ę , —  P o  u d e p t a n i u  ś c i e ż k i  

n a o k o ł o  t y c h  m i e j s c , g d z i e  t e  s z k o d n ik i p l ą d r u j ą ,  

g ę s to  p o u k ł a d a ć  t r z e b a  w  p o l u  w i e c z o r e m  k r a j a n e  

z i e m n i a k i i r ę k ą  j e  w t ł o c z y ć  t a k , ż e b y  j e  b y ł o  w i ­

d a ć  n a  w i e r z c h u . D r u t o w c e  ś c i ą g a j ą  d o  z i e m n ia ­

k ó w  n a  d r u g i d z i e ń , w i ę c  m o ż n a  z n i s z c z y ć  s z k o ­

d n i k i , ( w r z u c i w s z y  j e  d o  g o r ą c e j w o d y ) . Z a b i e g  

t e n  m o ż n a  p o w t a r z a ć  w i e l o k r o t n i e .

I n n y  s z k o d n i k , g ą s i e n ic a  ł o k a s i a , ż u k a  z b o ż o ­

w e g o  p r z e b y w a  p o  m i e d z a c h , p o d  k a m i e n i a m i i t p .  

G ą s i e n i c e  t e  s ą  s z a r e ,  z  b o k a m i j a ś n i e j s z e m i , a  g ł o ­

w ą  c z a r n ą , d ł u g i e  2  d o  2 ^  c m . , p o k r y te  b r o d a w ­

k a m i i w ł o s a m i . W  n o c y  w y ł a ż ą  o n e  n a  p o w i e r z ­

c h n i ę  p o l a  i g r y z ą  m ł o d e  z b o ż e  t u ż ' n a d  z i e m i ą ,  

w s k u te k  c z e g o  l i s t k i ż ó ł k n ą  i o b s y c h a j ą . N a  t o  

j e s t t y lk o  j e d n a  r a d a : . t ę p i ć  j e  k u r a m i i p t a c t w e m  

d o m o w e m  p o d c z a s o r k i j e s ie n n e j i w i o s e n n e j , a  

t a k ż e  o c h r a n i a ć  p t a c t w o , k t ó r e  s i ę  ż y w i o w a d a m i .

S k o r o  s i ę  k u r y  r a z  n a u c z ą  j e ś ć  r o b a c t w o  p o l n e ,  

t a k  p o t e m  w  t e r n  s m a k u j ą , ż e  p i l n ie  w y s z u k u j ą  j e  

w  p o l a c h  i n i s z c z ą . W  n i e k t ó r y c h  k r a j a c h , z a w s z e  

n a  w i o s n ę  i w  j e s ie n i  p o d c z a s  o r k i w  p o l u  i p r z e d  

z a s i e w e m , w y w o ż ą  d r ó b  w  p o l e  w  s p e c ja l n i e  d o  

t e g o  s p o r z ą d z o n y c h  k u r n i k a c h  i w y p u s z c z a j ą  t a m  

c a ł e  g r o m a d k i k u r i k a c z e k . A b y  p t a c t w o  d o ­

m o w e  d o  t e g o  p r z y u c z y ć ,  t r z e b a  s t o p n io w o  z m n i e j ­

s z a ć  d a w k i  p o ż y w i e n i a , a b y  z g ł o d n i a ł o .  U  n a s  t y l ­

k o  k a w k i , g a w r o n y  i w r o n y , s z p a k i i p l i s z k i  s p e ł ­

n i a j ą  t ę  p r z y s ł u g ę  r o l n i k o w i , a l e  s ą  p ł o c h l iw e  i  

n i g d y  t a k  w i e l k i e j i l o ś c i s z k o d n i k ó w  n i e  w y n i s z ­

c z ą , c o  d r ó b .
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Slim a'ki pollne pow odują także nieraz znaczne  
szkody na w ilgotniejszych polach. Są to m ałe śli­
m aki. nagie (Ibez skorupy), które w ylęgają się z ja ­
jek w w ilgotnych m iejscach i rosną lat parę, ży ­
w iąc się w szelkiego rodzaju roślinam i soczystem i 
przez cały rok. N ajw ięcej szkody robią na m ło ­
dziutkich zasiew ach w iosennych i jesiennych, 
zw łaszcza żyta, koniczyny i t, p, niszcząc liście, 
a także i w  ogrodach w ilgotniejszych  dają się dot­
kliw ie w e znaki na kapuście, dziuraw iąc bardzo  
liście, D obrym  środkiem  na ślim aki jest posypanie  
pola przededniem  lub w ieczorem , gdy ślim aki że ­
rują, w apnem niegaszonem , sproszkow anem , albo  
posypanie naokoło m iejsca naw iedzonego przez  
ślim aki ostrą, ościstą, jęczm ienną plew ą. D rób ni­
szczy je 'także, zw łaszcza kaczki.

Stary praktyk.

UPRAWA LNU W DROBNYCH GOSPODAR­
STWACH.

Pew ną niew ielką zm ianę w dzisiejszych drob- 
nych gospodarstw ach rolnych, która napew no w y- 
szłaby na dobre w ielkiej liczbie gospodarzy w iej­
skich, byłoby w ydatne zw iększenie upraw y lnu i 
przystosow anie tej upraw y do w spółczesnych w a­
runków  gospodarczych.

Len w naszym klim acie udaje się bardzo do ­
brze na glebach piaszczysto - gliniastych, zasob ­
nych w  próchnicę, a spoczyw ających na przepusz- 
czalnem podłożu, lub naw et na glebach cięższych, 
byle przew iew nych i dostatecznie pulchnych. M o ­
żna w ięc siać go praw ie w e w szystkich okolicach  
Polski i to na znacznych obszarach. Pow ie nieje ­
den, że len , to babskie ziele, że w ym aga dużo za­
chodu, a często zaw odzi i dlatego opłaca się ty lko  
na niew ielkim  zagonie, upraw iany jako ogrodow i-  
zna. Trochę w tern praw dy, ale w ięcej bałam uc- 
tw a, bo na odpow iedniej i dobrze upraw ianej zie ­
m i, len urodzi się zaw sze, a roboty przy nim  nie ­
m a w ięcej, jak przy pszenicy lub burakach (o ile  
ziarno będzie czyste), a rola niezachw aszczona. 
Siać należy siew nikiem  rzędow ym , gdyż len siany  
ręką jest zazw yczaj zbyt gęśty , a przytem  trudny  
do pielenia. O grom ne znaczenie posiada zupełna  
czystość i odpow iedni dobór nasienia, gdyż praw ie  
żadna roślina nie poddaje się tak łatw o chw astom  
jak len , a zw łaszcza siany na cięższych i bardziej 
żyznych ziem iach.

(Produkcja lnu w zrosła w  Polsce do 122,245 ha  
w  r, 1929, przyczem  upraw iają len przew ażnie go ­
spodarstw a drobne (90 proc.) w w ojew ództw ach  
w ileńskiem , now ogródzkiem , białostockiem  i pole- 
skiem i przerabiają głów nie na potrzeby sw oje, a  
ty lko około 25 proc, zbioru idzie zagranicę, pom i­
m o, że zbyt jest bardzo dobry w  N iem czech, C ze­
chosłow acji, B elgji, Francji, A ngilji i Łotw ie. Zbyt 
ten byłby dużo w iększy, gdyby len był dobrego  
gatunku i lepiej obrobiony przy pom ocy m echani­
cznych m iędlarń, których w  Polsce jest stanow czo  
zbyt m ało (ogółem 15 m iędlarń i 6 przędzalni). A  
i w kraju m ożna dobrze spieniężyć naw et nieco  
gorsze gatunki lnu na potrzeby w ojska, kolejnic­
tw a. policji, szpitali, w ięzień i t. p. N ie ulega bo ­
w iem kw estji, że rząd dzisiejszy poszedłby na rę ­
kę producentom  lnu i zakupyw ał go chętnie. Trze- 
baby ty lko przy sprzedaży lnu nie korzystać z u- 
sług licznych pośredników , lecz dostarczać pro ­
dukt (w łókno i siem ię) w prost do spółdzielni, któ ­
re pow inny jaknajprędzej uruchom ić oddziały za­

kupu lnu, zarów no na potrzeby krajow e jak i nA  
w yw óz zagranicę. M ogłyby pow stać naw et spe­
cjalne spółki producentów lnu, co byłoby najlep­
sze, Jak w iadom o, len upraw ia się nietylko na  
w łókno, ale i na nasienie, z którego w yciska się  
olej, bardzo rozipow szechniony i poszukiw any w  
Polsce i zagranicą zarów no jako produkt jadalny, 
jak i przem ysłow y. W  G dyni zbudow ano w osta­
tn ich czasach olbrzym ią olejarnię, która będzie  
zakupyw ać w ielkie ilości siem ienia ln ianego do  
m echanicznej przeróbki na olej jadalny i prze­
m ysłow y.

W arto w ięc zastanow ić się nad pow iększeniem  
upraw y lnu i znaleźć dla niego m iejsce już w je ­
siennym  płodozm ianie. W , Ż.

STAN ZASIEWÓW NA PRZEŁOMIE MAJA 
I CZERWCA.

M iesiąc kw iecień i m aj są bardzo w ażne dla  
rozw oju praw ie w szystkich roślin upraw nych, gdyż  
w  tym  czasie nabierają one sił i stają się bardziej 
odporne na m ożliw e złe w pływ y w  m iesiącach  na ­
stępnych. D latego też dla rolników jest rzeczą  
bardzo ciekaw ą, jak zachow ują się i w  jakim  sta­
nie znajdują się rośliny w  tych w łaśnie m iejscach, 
jak przezim ow ały ozim iny, oraz kiedy i jak w y ­
padły siew y w iosenne i t. d.

W  bieżącym  roku rolniczym  nasuw ają się pod  
tym w zględem następujące uw agi: Przedew szy-  
stkiem  trzeba stw ierdzić, że długotrw ałe, niew iel­
kie w praw dzie, ale uporczyw e m rozy nietylko o- 
późniły roboty w iosenne w polu, ale rów nież 
w strzym ały ruszenie ozim in. C iepłe dnie w dru ­
giej połow ie m arca, połączone z m roźnem i noca­
m i, spow odow ały żółknięcie źdźbeł tak , że ozi­
m iny przedstaw iały się w kw ietniu dość słabo, 
jW m aju, dzięki szybkiem u w zrostow i tem peratu­
ry , nastąpiła znaczna popraw a i obecnie stan ozi­
m in jest średni, m iejscam i naw et zupełnie dobry. 
W yjątkow o obfite opady na zeszłorocznej jesieni 
i w zim ie, spow odow ały jednak, że na glebach  
cięższych, nieprzepuszczalnych, a specjalnie nie- 
drenow anych. ozim iny w yszły nieco przerzedzone  
na m iejscach niżej położonych. N adm iar opadów  
w okresie kopania W płynął rów nież na gorsze 
przechow anie się ziem niaków w kopcach, przy ­
czem straty przy przechow aniu doszły naskutek  
gnicia do 25 proc.

Poniew aż odm arzanie gleby rozpoczęło się w  
bieżącym roku dość późno, zw łaszcza na glebach  
cięższych, przeto prace w  polu rozpoczęto dopie­
ro m iędzy 1 a 20 kw ietnia, co w  zw iązku z okre­
sem Św iąt W ielkanocnych opóźniło siew jarych  
zbóż i okopow ych. Siew  jarzyn rozpoczęto na gle­
bach lżejszych około 8 kw ietnia, na glebach nie  
drenow anych i cięższych przeciągnął się do pier­
w szych, a naw et późniejszych dni m aja. Siew bu ­
raków  cukrow ych  i pastew nych rozpoczęto w pra ­
w dzie w  drugiej połow ie kw ietnia, ale przeciągnął  
się on rów nież do 10 m aja, jak rów nież przecią ­
gnęło się sadzenie ziem niaków . Zły w pływ spóź ­
nionych zasiew ów został w znacznym stopniu  
zm niejszony przez ciepły, choć nieco zbyt suchy, 
m iesiąc m aj. W  obecnej w ięc chw ili ogólny stan  
zasiew ów w Polsce przedstaw ia się dość dobrze. 
B ardzo w ażne, zw łaszcza dla okopow ych, będą  
dw a —  trzy najbliższe tygodnie, bardzo potrzebne  
są bow iem um iarkow ane, ale dość częste opady  
i łagodna, niezbyt w ysoka tem peratura.

Źle w  każdym  bądź razie nie jest i spodziew ać 
się m ożna obfitych plonów . W it.
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UPRAWA WIKLINY NA NIEUŻYTKACH.LKJIHGFEDCBA
Polska posiada około 4 miljonów morgów zie­

mi. leżącej zupełnie bezużytecznie. Jest to liczba 
ogromna, jak na kraj rolniczy i posiadający lud­
ność gęstą, pracowitą i z natury lgnącą do roli. 
W tej iliczlbie nieużytków jest pewna część grun­
tów, nienadających się istotnie do żadnej uprawy, 
ale znaczna ich większość może być w ten lub in­
ny sposób zużytkowana, 1D0 najbardziej często 
spotykanych w naszym kraju nieużytków należą 
mokradła, nie dające się zmeljorować, lotne pia­
ski, grunta czasowo zalewane i zamulane przez 
wylewy rzek, torfiaste łąki i t. d. Otóż na wszy­
stkich wyżej wymienionych rodzajach nieużytków 
można hodować wiklinę, czyli wierzbę koszyko- 
ską, w jej najrozmaitszych odmianach.

iNie chcemy twierdzić, że wszystkie nieużytki 
powinny być przeznaczone pod hodowlę wikliny. 
iBroń Boże! Niektóre z nich nadają się lepiej pod 
zalesienie róźnemi rodzajami drzew iglastych i li­
ściastych (sosna, brzoza, akacja i t. d.), niektóre 
znów nadawać się mogą na (gospodarstwa rybne, 
lub po odpowiedniem odwodnieniu ha możliwe 
pastwiska, jeszcze inne, jak np. lekkie, ale nie 
zwiewne, piaski, mogą być przeznaczone pod u- 
prawę t. zw. „wiecznego żyta“, jak to ma miej­
sce w Niemczech. Możliwości jest dużo, ale tem 
niemniej można przyjąć za pewnik, że wierzba 
koszykarska jest właśnie tą błogosławioną rośli­
ną, która może być z powodzeniem i z korzyścią 
hodowana na największych i najrozmaitszych prze 
strzeniach dotychczasowych nieużytków. Wiklina 
ma bowiem z jednej strony dość szerokie zastoso­
wanie i zawsze jest chętnie nabywana, z drugiej 
zaś strony jest to roślina, która w różnych swych 
odmianach może być hodowana zarówno na mo­
kradłach, jak na płytkich torfowiskach i najsuch­
szych, najuboższych lotnych piaskach.

Te ostatnie zwłaszcza, których w Polsce jest 
bardzo dużo, powinny w pierwszym rzędzie być 
obsadzone wikliną, gdyż nietylko piaski te są Zu­
pełnie bezużyteczne, ale przynoszą olbrzymią 
szkodę przez stałe i z roku na rok wzrastające 
zasypywanie sąsiednich użytków, Do tego celu 
nadaje się najlepiej t. zw. „wiklina kaspijska", 
która posiada wyjątkową zdolność głębokiego za­
korzeniania się i przenika swemi korzeniami przez 
grubą warstwę lotnego piasiku do warstw wilgot­
niejszych. Na suchych niezbyt głębokich i niena­
dających się do eksploatacji torfach udają się do­
brze wikliny migdałowe, laurowe i purpurowe, z 
których ostatnia jest nawet bardzo poszukiwana, 
migdałowa zaś ma tę zaletę, że nigdy nie przemar­
za, sadzić ją więc można na stokach północnych, 
gdzie inne rośliny zwykle giną od mrozu, o

Na jałowych, ale nie lotnych piaskach, udaje 
się wiklina biała i t. zw. zwiklina omszona, a znów 
na bardzo mokrych nadbrzeżnych piaskach zna­
komicie się czuje t. zw. „konopiarka", która do­
skonale utrwala brzegi rzek i pozwala na posze­
rzanie się koryta. Wreszcie na glebach o charak­
terze kwaśnych, podmokłych, nic nie wartych łąk, 
lub suchotniczych pastwisk, udaje się specjalny 
rodzaj wikliny purpurowej, zw, „viminalis". Jak 
widzimy z powyższego, prawie wszystkie rodzaje 
nieużytków mogą być obsadzane wikliną i stać się 
niezłem źródłem dochodu, a jednocześnie planta­
cje wikliny, zakładane na nieużytkach, dostarczą 
pracy i zarobków ludziom bezrobotnym, tak przy 

uprawie tej rośliny (bardzo łatwej zresztą) jak i 
prz yprzeróbce wycinanych prętów. W, Ż.

 X

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Warunek: handel hurt, parytet Poznań, ładunki wag., dostawa 

bieżąca za 100 kg. w zł.

Poznań, dnia 27 V. 1931 r.

Żyto  28,25—28,75
Pszenica ....................................... 33,00—34,50
Jęczmień targowy  27,00—28,00

Jęczmień browarowy  26,00—27,00 

 

Owies nowy .............................. 23,00—24,00
Mąka żytnia 65% wł  29,00—30.00
Mąka żytnia 70%..................................................... —,------------,—
Mąka pszenna 65%  53,00 — 56.00
Ospa żytnia   24,50—25,50
Ospa pszenna 21—,—22,—
Rzepak 00,60—00,00
Groch viktorja . 27,00 - 27,05
Groch polny....................................................................—,------------ ,—
Peluszka  47,00—50,00
Ziemniaki jadalne —,--------- ,—
Ziemniaki fabryczne ........... —,--------- ,—
Siano luźne  7,10— 7,—
Siano prasowane................................. , —-------,—-
Słoma żytnia luźna —,--------- ,—
Słoma żytnia prasowana —,--------- ,—
Rzepik................................ ..............................—,------------,—
Gorczyca  45,00—47,00
Łubin niebieski 19,00—21,00
Łubin żółty  29,00 — 32,00
Saradela  83,00—86,00
Koniczyna' czerwona  200,00 300,00
Koniczyna biała  280,00 400,00
Koniczyna szwedzka . .................................... 200,00 230,00
Koniczyna żółta odłuszczona 11,00 125,00 

 
Koniczyna żółta w łuskach  58,00----- ,50
Przelot............................................................. .... —,--------- ,00
Inkarnatka....................................................................... —,------------,—
Tymoteusz . ........................................ 80,00 100,00
Rajgras angielski . ............ 95,00 110,00
Tatarka  24,00—27,60
Makuch lniany . . . ....................................... —,---------- ,—

■ Makuch rzepakowy .............................................. —,---------- r,—

TARGOWISKO MIEJSKIE

Urzęd, sprawozdanie targowe Komisji Notow. Cen.

Płacono za 100 kg żywej wagi (ceny Targowica Poznań łącz­
nie z kosztami handlowemi).
Poznań, dnia 27. V. 1931 r

I. BYDŁO.
a) WOŁY:

1. pełnomięsiste wytuczone, niezaprzęgane . 106 —116

b) BUHAJE:
1. wytuczone, pełnomięsiste  96—106
2. tuczne, mięsiste...................................................... 90— 96
3. nietuczne dobrze odżywione star  76— 76
4. miernie odżywione................................................ 62— 72

c) KROWY:

1. wytuczone, pełnomięsiste . ..................... 98—106
2. tuczne, mięsiste................................ 88— 96
3. nietuczne, dobrze odżywione  72—74
4. miernie odżywione  40— 50

d) JAŁOWICE;

1. wytuczone, pełnomięsiste  98—118
2. tuczne, mięsiste  96 — 104
3. nietuczne, dobrze odżywione  84— 96
4. miernie odżywione . . ............................. 70— 82

e) MŁODZIEŻ:

1. dobrze odżywiona  64—72


